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— D lacego ? rzekła na to baba.
— Zaraz się pokaże ? —  ciągnął 

Dratewka zmierzając ku krowie.
— Co sze p ok aże! gdzie sze poka­

że ? — wrzasnął żyd, zastępując szew­
cowi drogę.

— Na bok żydzie, bo szewc id z ie ! 
huknął basem pijany Dratewka.

— N itch  wszystkie kopyta; dżurawe 
buty i zgniłe skóry idą, to dla nich tu 
nima d ro g i! —  krzyczał żyd, zasłania­
jąc hałatem krowę.

— E, won do djabła pókim grze­
czny ! —  syknął szewc chwytając żyda 
za bary i wywijając nim młynka.

—  Gewałt ! R ozb ój! Policaj ! —  
darł się Feinkerl uwięziony w tłnm ie 
ciekawej i rozbawionej gawiedzi.

Tym czasem  Dratewka obejrzał 
uważnie potulnie stojące bydlę, dobrał 
się do ogona i pociągnąwszy lekko 
podniósł rękę w górę.

— Patrzcie 1 zawołał.
— Jagna widzisz —  szepnął chłop.
—  W idzę.
— Co to jest ?
—  Juści ogon.
— T o nie ogon —  objaśnia z try­

umfem Dratewka — to jest prawdziwy 
kołtun żydow ski!

—  Bójta się B o g a ! rozlegają się 
zdum ione głosy.

— A  wymię... wymię, jak m ego pa­
trona kocham, nacięte i wydmuchane...

—  D o magistratu z nim ! zadecydo­
w ał Dratewka, cięgnąc krowę za sobą.

—  D o magistratu ! powtórzyli s łu ­
chacze i popychając oszołom ionego  
Feinkerla, kułakowali go przez drogę.

— Oszustwo, panie burmistrzu uja­
wnione oszustwo i stwierdzone świad­
kami — zawołał Dratewka, wszedłszy  
do kancelarji.

—  Co się stało ?
-  Feinkerl, ten sam, co był tu w 

przeszłym roku, znowu się zjawił 
z fałszywą krową na jarmarku. Dać 
go tu !... przerwał ojciec miasta.

Dratew'ka skoczył po Icka i za 
chwilę wciągnął go do kancelarji. za 
nimi w toczył się tłum.

— Baran ! Porządek! — krzyknął
burmistrz. W oźny zawinął się szybko  
z przybyłymi, zostali tylko główni 
świadkowie, żyd i Dratewka. Spisano 
protokół i zatrzymano Icka i krowę. 
Znawcy i weterynarz oskarżenie D ra­
tewki, jako ogon był fałszywy, wymię 
spikulcem przekłute wydm uchane i spu­
chnięte — potwierdzili.

Sprawę oddano do sądu.

K r a k o w i a k i  c h e m i c z n e .

Ś w ieci słonko św ieci,
W szystko  się rad u je .
Gdy się k ruszec łączy  
Z  tlenem  — oksyduje.

N a b łęd n icę  c ie rp i 
N ie je d n a  p a n ie n k a ,
R dzy  ż e laza  zażyć 
N iechaj się nie lęk a .

N a  wysokim  dębie 
G ołąbeczek  siedzi.
G orszym  od że laza  
Byw a oxyd m iedzi.

J e ś l i  gospodyni
M asz koc io łek  z m ied z i,
Gdy pow id ła  w arzysz 
S trzeż się p iln ie  śn iedz i. 

W śró d  śp iew u ku n iebu 
S kow ronek u la ta  
N ajczystszym  je s t  p ły n em  
A q u a  d is t ila ta .

L ecz to b e rb e lu ch a  
Chcesz uiieć b łog ie  sku tk i. 
Do dysty low anej 
U ciekaj się wódki.

K iedy  m aj uroczy 
Ś p iew a ją  p taszyny .
R obi się dyn am it 
Z n itro g lic e ry n y .

N iech  się z d ynam item  
B acznie  cz łek  obchodzi,
Bo on pono czasem  
I życiu  zaszkodzi.

K w itn ie  sobie k w itn ie  
M ig d a ł ogrodowy 
Cyau z wodurodem 
B ardzo  je s t  niezdrow y.

N ie b ierz  tego w usta  
Bo to kwas je s t  p ru sk i, 
L ep iej m niej szkodliw e 
Z jad a j p szen n e  k lu sk i.

(Ze śpiew ów chem icznych  p. Y. A. T).

T rafił f ra n t  n a  fran ta .
Pewien szlachcic, nazwiskiem O- 

brączka, który jeszcze za K sięstwa  
W arszawskieso służył w wojsku, w p ó ­
źnym wieku w stąpił do seminarjum, 
gdzie siedział lat kiika, bo nauki w 
głow ę mu nie lazły. Biskup W oronicz, 
ujrzawszy podczas wizyty staruszka 
m iędzy alumnami, regensa seminarjum, 
ktoby to był taki zapytał.

— E, to Obrączka, proszę W aszej 
Ekscelencji, Bóg wie po co do nas 
przyszedł, bo on nigdy księdzem nie 
będzie.

—  D laczego?
— Bo nic się nauczyć nie może.
— N iechby tylko oznajmił się z pro­

cedurą keścielną, wyświęcićby go można.
— Przekona się W asza Ekscelencja, 

jaki to  hebes.
A  chcąc tego dow ieść i zmieszać 

biedaka niebywałą kwestją, zapytał go  
n a g le :

—  Obrączka, słuchaj-no wasan, g d y ­
by na ten przykład, dziecko konało, a 
wasan nie miał nic pod ręką, tylko.,, 
na ten p rzyk ład .. rosół, czy można 
nim ochrzcić, czy nie ?

Stary bywalec bez zająknienia, 
palnął odp ow ied ź:

— Jeżeli taki, jaki u nas w sem i­
narjum dają, to można bez żadnej 
obawy.

— A toż ci uciął mości regensie, 
rzekł na to biskup. —  N o to już ja 
go sam egzam inować będę.

Jakoż wziął Obrączkę w swoją 
opiekę i wkrótce go wyświęcił, prze­
konawszy się, że kandydat ma dosta­
teczne przygotowanie i prawdziwe po­
wołanie.

Nieskończony.
Gdy m ają tek  ojców s tra c ił

M ia ł oblicze s tra szn ie  b lade,
M y śla ł, je d n a k , że na św iecie

D a w szak sobie jeszcze  rad ę ...
U m iał dużo — na k sz ta łcen ie  

Jeg o  wiele wyłożono.
K ład ło  p rzecież  mu naukę

M ądrych m etrów  liczn e  grono.


